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Jak wyglądała Księdza droga 
do kapłaństwa i do marianów?

Jestem marianinem od 1994 r. 
– to już ponad trzydzieści lat. Przy-
ciągnęła mnie tu sama nazwa: „Zgro-
madzenie Księży Marianów”. Zawsze 
nosiłem w sercu nie tyle pragnienie, 
ile intuicyjną pewność, że kapłań-
stwo to moja droga, choć księża ra-
czej mnie onieśmielali. Nigdy też nie 
byłem ministrantem. Odkąd pamię-
tam, w mojej rodzinie modliliśmy się 
do Matki Bożej i zawsze miała Ona 
w moim życiu szczególne miejsce. 
Od siódmego roku życia jeździłem 
z ojcem do sanktuarium pasyjno-
-maryjnego w Kalwarii Zebrzydow-
skiej, które leży w mojej rodzinnej 
diecezji krakowskiej. Tamtejszy cu-
downy obraz Maryi przytulającej 
do swego policzka Jezusa stał się dla 
mnie gwiazdą przewodnią. Kiedy 

przed maturą modliłem się o roze-
znanie co do swojej przyszłości, pod-
czas odmawiania różańca w gronie 
rodziny znalazłem w modlitewniku 
obrazek z Lichenia, a na jego odwro-
cie było napisane „księża marianie”. 
Wtedy już wiedziałem, gdzie mam 
pójść.

Jak Ksiądz trafił na misje?
Na początku w ogóle o nich nie 

myślałem. Chciałem być zwykłym 
księdzem i uczyć katechezy wśród 
młodzieży. Taki obraz kapłaństwa 
miałem, wstępując do Zgromadze-
nia. Później jednak spotkałem mi-
sjonarza, od którego „zaraziłem” 
się pragnieniem misji. Nie chodziło 
o osobowość tego człowieka, ale 
o to, co opowiadał o pracy misyjnej 
w Afryce: jak jeżdżą do kaplic dojaz-
dowych, zostają tam na noc, modlą 
się, rozmawiają z ludźmi, czytają do 
późna w nocy, aż zgaśnie świeca, bo 
nie ma elektryczności. Bardzo mi się 
to podobało. Gdy byłem już diako-
nem, zadzwonił do mnie inny misjo-
narz z Afryki i zapytał, czy jestem ot-

warty na wyjazd do Kamerunu – bo 
tam wtedy była największa potrzeba. 
Napisałem podanie i bezpośrednio 
po święceniach w 2000 r. wyjecha-
łem z Polski. Po rocznej nauce języka 
we Francji trafiłem do Kamerunu, do 
dopiero tworzącej się misji, gdzie na 
początku było nas zaledwie dwóch 
– trzeci misjonarz musiał wrócić do 
kraju po zachorowaniu na żółtaczkę. 

Co było dalej?
Po niespełna trzech latach spędzo-

nych w Kamerunie, gdzie pracowa-
łem głównie jako diecezjalny duszpa-
sterz młodzieży i odpowiedzialny za 
powołania do naszego Zgromadze-
nia, przeniesiono mnie do Rwandy. 
Tam, po półrocznym kursie języka 
kinyarwanda, trafiłem do powstają-
cej wówczas naszej misji w Kibeho 
– miejscu lokalnych objawień maryj-
nych. Głównym celem naszej misji 
tam było stworzenie mariańskiego 
Centrum Formacji Maryjnej. Moim 
zadaniem było głoszenie rekolekcji 
dla niezbyt licznych jeszcze wtedy 
pielgrzymów odwiedzających nasze 

z ks. Bogusławem 
Gilem MIC, misjonarzem 
w Wietnamie, rozmawiał 
Michał Krajski.

Drożdże 
w wietnamskim 
cieście
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Centrum, oddalone o dwa kilometry 
od Sanktuarium Matki Słowa w Ki-
beho. Zajmowałem się też formacją 
naszych rwandyjskich seminarzy-
stów na etapie ich studiów filozoficz-
nych. W 2012 r. wyjechałem na studia 
doktoranckie z mariologii do Rzymu.

Jak doszło do wyjazdu do 
Wietnamu?

W trakcie moich studiów nowy 
generał otwierał nowe misje w ra-
mach dziękczynienia za beatyfikację 
naszego założyciela, ojca Stanisława. 
Drugim motywem była malejąca 
liczba powołań, widoczna już w wie-
lu miejscach Zgromadzenia, również 
w Polsce. Pomyślano więc o Azji, 
gdzie wciąż jest ich wiele. Generał za-
proponował mi Wietnam ze względu 
na poczynione tam znajomości, a ja 
się zgodziłem. Skończyłem więc stu-
dia i pojechałem.

Kiedy dokładnie?
Datę wylotu wybrałem sam: 

7 września 2015 r. Wyleciałem wte-
dy z Rzymu, żeby nazajutrz, w święto 
Narodzenia Najświętszej Maryi Pan-
ny, być w Sajgonie. Pierwszą rzeczą, 
jaką tam zrobiłem, było odprawienie 
Mszy św. na biurku – dostałem po-
kój, w którym był tylko ten mebel, 
krzesło i łóżko. Miałem ze sobą iko-
nę Matki Bożej Częstochowskiej. Tak 
zaczęła się misja w Wietnamie.

Co było potem? Ksiądz był prze-
cież sam.

Przyjechałem z dwiema waliz-
kami, nie znając nikogo. I od razu 
dostałem lekcję tamtejszej mental-
ności. Wszystko było ustalone przez 
naszego generała z ustępującym pro-
wincjałem salezjanów w Sajgonie, 
u których miałem zamieszkać, lecz 
po nowych wyborach przyszedł 
nowy przełożony i plany się zmieniły. 
W Wietnamie wraz z przyjściem no-
wej władzy zawsze zaczyna się nowa 
era, a to, co było wcześniej, przestaje 
się liczyć. Zostałem bez miejsca, ale 
w ostatniej chwili coś dla mnie zna-
leziono – i to było dobre, bo zoba-
czyłem, jak Bóg działa właśnie wtedy, 
kiedy wydaje się, że Go nie ma. Za-
mieszkałem na rok w domu Cari-
tasu. W tym czasie zapisałem się na 
uniwersytet w Sajgonie i przez pięć 
miesięcy intensywnie uczyłem się 
wietnamskiego, a w weekendy zaczą-
łem uczyć angielskiego ludzi, którzy 
się wokół mnie pojawiali.

W jaki sposób gromadzili się 
pierwsi kandydaci?

Odwiedzałem lokalne parafie 
i zgromadzenia. Był to czas, gdy 
wciąż było sporo młodzieży zainte-
resowanej życiem zakonnym, a po-
ciągała ich zwłaszcza osoba Jana Pa-
wła II – Polska kojarzyła się właśnie 
z nim. Przywiozłem zresztą jego re-
likwie. Odnalazłem w Sajgonie pa-
rafię, do której wcześniej je wysłano, 
a obok niej był konwent miejsco-
wych sióstr. Jedna z nich powiedziała 
mi, że pracuje u nich student intere-

sujący się życiem zakonnym. Zaczął 
przychodzić do mnie na naukę an-
gielskiego, potem dołączył drugi 
– i tak ruszyła reakcja łańcuchowa. 
Pod koniec roku szkolnego była już 
grupa około dwudziestu chłopców. 
Wybrałem czterech, którzy chcieli 
i się nadawali, i dokładnie w pierw-
szą rocznicę przyjazdu do Wietna-
mu wynająłem dom, urządziłem ka-
plicę i zaprosiłem ich, by spróbowali 
życia zakonnego – powstało coś, co 
można by nazwać nieformalnym 
niższym seminarium.

Na tym się jednak nie skończyło?
Co roku przychodzili kolejni. Rok 

2018 okazał się kluczowy – dołączyło 
do mnie dwóch księży: Amerykanin, 
ks. Bill Hayward MIC, oraz Słowak, 
ks. Emil Gallo MIC. Rok później mo-
gliśmy otworzyć pierwszy nowicjat. 
Trzeba dodać, że ze względu na róż-
nice kulturowe i nieznajomość angiel-
skiego okres formacji wstępnej trwa 
tam dłużej niż w Polsce – od roku do 
czterech lat. Pierwszych trzech kan-
dydatów złożyło śluby w 2020 r., dwa 
lata temu śluby wieczyste, a w tym 
roku, w październiku, będą wyświę-
ceni na kapłanów – pierwsi wietnam-
scy kapłani marianie. Łącznie jest 
z nami dziewięciu Wietnamczyków 
po ślubach, w tym trzej diakoni, oraz 
czterej kandydaci.

Wietnam okazuje się więc miej-
scem obiecującym dla Zgroma-
dzenia? ▶ 
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◀ To wciąż kultura bardzo religijna – 
coś, co w Polsce istniało jeszcze parę 
lat temu, a teraz, zwłaszcza po pan-
demii, gwałtownie zanika. Z sytuacją 
duchową Polaków jest jak z polską 
przyrodą: w tym roku widziałem las 
tak wysuszony jak nigdy, choć była 
wiosna i powinny padać deszcze. 
Wietnam natomiast ma mocną toż-
samość religijną, choć niechrześcijań-
ską. Główną religią jest tam animizm 
– kult i szacunek wobec przodków. Na 
dziewięćdziesiąt milionów Wietnam-
czyków jest około siedmiu milionów 
ochrzczonych katolików. Wszędzie są 
ołtarzyki, składa się ofiary zmarłym. 
Wietnamczycy całe swoje życie po-
strzegają w kontekście tego, jak trak-
tują przodków, bo od tego zależy ich 
powodzenie.

Czy ten kult nie opiera się raczej 
na lęku niż na miłości?

Dokładnie tak – jest podszyty lę-
kiem, że w razie zaniedbania czegoś 
zmarli przodkowie nie okażą swego 
wsparcia. To bardzo stara tradycja, 
nabudowana na chińskiej filozofii 
konfucjańskiej. Ten system etycz-
no-moralny jest mocny i stabilny, 
i niektórzy mylą go nawet z chrześ-
cijaństwem, choć nie ma z nim nic 
wspólnego. Szacunek dla starszych, 
dla rodziny i władzy nie bierze się 
z chrześcijaństwa, lecz z tamtego mo-
delu kulturowego. Sami Wietnam-
czycy uważają, że pochodzą od smo-
ka – mówią o sobie „dzieci smoka”, to 
dla nich symbol kulturowy.

Czym religijność Wietnamczy-
ków różni się od polskiej?

Nawracających się nie ma tak 
wielu – liczba katolików utrzymu-
je się mniej więcej na tym samym 
poziomie. Jeśli jest ich więcej niż 
w krajach sąsiednich, to dlatego, że 
rodziny są liczne. Co ważne, tam-
tejszy Kościół jest nabudowany na 
świadectwie męczenników. Od po-
czątku chrześcijaństwo było prześla-
dowane, bo władza zawsze postrze-
gała je jako coś niebezpiecznego, 

grożącego zmianą mentalności. Jed-
no z pierwszych prześladowań za-
częło się od tego, że nawrócona żona 
pewnego króla postawiła mężowi 
warunek, że nie może akceptować 
poligamii. Król się oburzył, że ja-
cyś misjonarze wywracają porządek 
ustalony przez przodków. 

Jak wygląda praca powołaniowa?
Odbywa się na różnych pozio-

mach. Najistotniejszy to wyjazdy 
tam, gdzie można spotkać młodzież, 
czyli do parafii, zwłaszcza w okresie 
święta Tet, początku roku księżyco-
wego, który jest największym świę-
tem Wietnamu. Drugi poziom to 
praca parafialna – naszym chary-
zmatem jest pomoc proboszczom, 
więc jeździmy tam, gdzie ktoś nas 
zaprasza, by uczyć katechezy. Trze-
ci to strona internetowa, materiały 
i filmy, wszystko po wietnamsku. 
Dziś osiemdziesiąt procent tej pracy 
wykonują nasi lokalni wietnamscy 
marianie. Bardzo się z tego cieszę.

Na czym opiera się formacja 
w Wietnamie?

W nowicjacie całą formację opar-
łem na osobie i charyzmacie założy-
ciela – i to okazało się pociągające. 
Sposób życia człowieka z siedem-
nastowiecznej południowej Polski 
okazał się bliski Wietnamczykom 
początku XXI w., bo ukazuje on au-
tentycznie Jezusa i Maryję. Nasi wy-
chowankowie mają mocną więź ze 
św. Stanisławem Papczyńskim, co 
jest zgodne z mentalnością Wietna-
mu, gdzie postać założyciela zawsze 
jest kimś bardzo ważnym. Z drugiej 

strony tajemnica Niepokalanego 
Poczęcia stała się dla nich wyznacz-
nikiem życia – miłość do Maryi nie 
jako figurki, lecz jako tajemnicy, któ-
rą wciąż poznają. Jest nas niewielu, 
ale ci Wietnamczycy, gdziekolwiek 
się znajdą, okazują się jak drożdże 
i jak ziarnko soli, które dodaje smaku 
religijności przeżywanej dotąd często 
zbyt folklorystycznie.

Jak Ksiądz podsumowałby cel obec-
ności marianów w Wietnamie?

Naszą rolą jest żyć wiarą i dawać 
świadectwo o Chrystusie Ukrzyżo-
wanym i Zmartwychwstałym. To 
szczególnie ważne w tej kulturze, bo 
owe siedem procent populacji, które 
stanowią chrześcijanie, żyje pod sil-
ną presją kultury niechrześcijańskiej; 
tamtejsze chrześcijaństwo bywa wręcz 
bardziej wietnamskie niż katolickie. 
Dlatego trzeba nieustannie ożywiać 
wiarę – nie przez spektakularne akcje 
ewangelizacyjne, bo te nie zostałyby 
tam przyjęte, lecz przez ukazywanie 
wzorców ewangelicznych własnym 
życiem. ■
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Wesprzyj misje mariańskie 
w Wietnamie.

Ofiary prosimy przesyłać 
na konto Centrum 

Pomocników Mariańskich.

Bank Pekao S.A. VII O/Warszawa
60 1240 1109 1111 0010 7752 5847

Z dopiskiem:
MISJE W WIETNAMIE


